Numer 4l. KwARTAŁ III 


w PIĄTEK dnia 19. Grudnia 1828. roku. 


Iedna wina. 


(Dokończenie), 


Od lat kilku mieszkała Kazimira w swćm 
skrytem ustroniu pod przybranem nazwiskiem 
Magdaleny ŻZalomirskićj. Usiłuiąc zaprzątnąć 
samotne godziny i ulżyć ciężarowi swych umar= 
twień, oddała się była nauce botaniki którćj 
owoców używała do poratowania ubogich cho- 
rych. Ićj mieszkanie zamieniło się nieiako w 
aptekę gdzie zgromadzała wszystko mogące bydź 
potrzebném ku uldze cierpiącćj ludzkości. Wi- 
dziano ią przebiegaiącą bezustannie bory i łą- 
ki gdzie sama zbierała zioła użyteczne do lu- 
bych sobie zatrudnień. Wydawała dla siebie 
dziesiątą ledwie cząstkę pieniędzy które ićj wy- 
płacał Wiśniowiecki. Rozmawiano w wioskach 
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okolicznych o dobrćj tylko i wspaniałomyślnej 
Magdalenie. Przybywano zewsząd do małćj wio- 
seczki po lekarstwa dla chorych, wsparcia dla 
nieszczęśliwych.  Kazimira wreszcie otoczoną 
była obowiązanymi ; słyszała iedno głosy wdzię- 
czności i zaczynała postrzegać światło słabego 
szczęścia promyka. Córka ićj podówczas iuź 
szesnastoletnia , świadomsza przyczyny oddale- 
nia matki, a razem wnosząca ile cierpień mu- 
siało ią udręczać, otrzymała od ojca pozwo- 
lenie pisania do nićj i ta korrsspondencja nie 
była iedną z najmniejszych osłodzeń w samo- 
tności opłakuiącćj się Kazimiry. Nie przesta- 
wała dawać młodćj osobie zdrowych rad, rad 
uczuwanych głęboko o niebezpieczeństwie szu- 
kania hołdów i połyskiwania na świecie. Lud- 
miła pokazy wała wszystkie swe listy ojcu, są- 
dząc iż stopniami ułagodzi wstrętne acz słu- 
szne iego uczucie i przywiedzie może rodzi- 
ców do poiednania. Miłość dziecięcia mamiła 
tę duszę czystą i ufaiącą względem podobień- 
stwa tego nowego zjednoczenia. Od dwóch 
lat mieszkała w stolicy piękna, lubiona, iedy. 
na dziedziczka wielkiego imienia i znana tylko 
iako Wiśniowiecka, poszukiwaną była przez 
liczne zalotniki. Ojciec jéj połączył się był 
związkami przyiaźni z Xiążęciem Sanguszką 
głową iednego z celniejszych domów litewskich. 
Ten miał dwoie dzieci, córkę niosącą Ludmile 
najserdeczniejszy affekt i syna 25 letniego który 
nie był nieczułym na wdzięki i rzadkie przy- 
mioty młodćj Wiśniowieckićj. Zdawała się ona 
przyjmować chętnie hołdy iego a przyjaciółka 
odgadłszy snadnie skryte ićj uczucia, tak do-. 
brze sprawie brata posłużyła iż małżeństwo 
przez obiedwie strony umówionćm zostało. 
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Stawiło ono wzaiemne korzyści; wszystkie spo- 
łeczeńskie dogodności, i przeto się z zaręczyna- 
mi nie ociągano. Te. nastąpiły w majątku 
blizkim Warszawy należącym do ojca narze- 
czonego. Ludmiła postanowiwszy sama o swem 
zamęzciu uwiadomić matkę, powierza się w za- 
miarze staremu Grzeżułce w ciagłćj u Pana 
swego zostaiącego służbie i wyiawia mu Że ta 
Magdalena o którćj tyle w sąsiedztwie mówio- 
no, była niekim innym iedno ićj matką, i że 
polegała na nim względem zaprowadzenia ićj do 
wioski w której żyła Kazimira, ponieważ sama 
ićj donieść chciała o swém obraniu stanu i 
osobiście otrzymać ićj zezwolenie i błogosła- 
wieństwo. Stary sługa widząc w tym zamia- 
rze obowiązek dziecięcy a cel prawy, pokwa: 
pił się dopomódz młodćj pani w ićj przedsię- 
wzięciu. Wychodzą przeto o wschodzie słoń- 
ca i stawaią po parogodzinnćj podróży w wio- 
seczce. Dopytuią się mieszkania Magdaleny 
dzwonią u drzwi małego pustelniczego domku 
i mówią wieśniaczce która im odmyka iż mło- 
da osoba chce się rozmówić ziéj Panią. Wie- 
śniaczka obudza Kazimirę która rozumieiąc iĉ 
pomocy ićj potrzebowano wstaię z pośpiechem 
udaie się do małego botanicznego ogródka, po» 
znaje starego Grzeżułkę i znajduie się oka mgnie- 
niem w objęciach Ludmiły, którćj wzruszenie 
zaledwie tych wyrazów domówić pozwala. 
„Matko, o matko!.... Iakże określić zadziwiee 
nie i rozczulenie osamotnionćj Kazimiry? Poglą- 
dać na Ludmiłę i ićj się zdumiewać, i przyci- 
skać ią do biiącego serca, oto wszystko czego 
mogło dopuścić to niewypowiedziane pomie- 
szanie, sprawione nadspodzianem zjawiskiem. 
Przychodząc nareszcie do głosu zawoła z upo- 
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ieniem. Moia córko, moia Ludmiło, krwi moia, 
iedyna pociecho , ty sama kochane dziecię, 
chwilę mi szczęścia przywrócić potrafisz. 


Prowadzi w ówczas do mieszkania które- 
go ochędostwo (*) złożone było z ;przedmio- 
tów nieodbitych do użycia: |Ieden pokój Ka- 
zimiry stawił oczom niemnogie xiążki, arfę i 
niektóre sprzęty istotnćj potrzeby, bawialnia 
ićj prawdziwe laboratorjam apteczne, i inne 
pokoie skromnego pomieszkania napełnione były 
roślinami wymagaiącemi szczególnych starań, 
a niezbędnych do lekarstw ubogim chorym 
rozdawanych w okolicy. — Ludmiła nie mo- 
gła się wstrzymać przebiegaiąc oczyma to nę- 
dzne schronienie od porównywania go % koszto- 
wnymi pomieszkaniami stolicy.  Przymuszona 
iednak oszczędzać chwil swoich, pośpiesza do- 
nieść matce o związkach w które wejśdź ma 
niedługo i o ukochanym dla nićj przeznaczo- 
nym małżonku. Mogę przyznać się Mamie iż 
mi Bronisław iest bardzo drogim. Tak bowiem 
dobry, szlachetny, wspaniały, a nadto iest bra- 
tem moićj najlepszej przyiaciółki ; przyprowa- 
dzę go Mamie, pewna iesten, pokoehacie go, 
przyznacie iż mogę bydź pewną idąc za niego 
szczęścia dalszego Życia. Nie wie on ieszcze iź 
tak blizkim iest Mamy; serce iego będzie w 
porozumieniu z moiem do wydarcia Mamy z 
tój samotności, do przywrócenia ićj rodzinie . 
i posiadania między nami. Z tobą córko...» 
czyliżbyś się rozłączała z ojcem? (Oh czemuź 
się nie s adżlować rzekła Ludmiła że mój oj- 
ciec sam!.... Czyliź będzie mi mógł odmówić 


(* ) To co Francuzi zowią ameublement. 
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uzupełnienia mego szczęścia;..... Ale. zapominam 
Że czas ulatuie Żc muszę powrócić wcześnie do 
wioski aby nie dostrzeżono moićj niebytności. 
Niech mama Żyie zdrowo powrócę tu przed 
ślubem a teraz błagam o potwierdzenie go 
i oznaczenie pierwszego widzenia się naszego, 
udzieleniem mi błogosławieństwa, Tak, błogo- 
sławie cię dobra, ukochana istoto, której chlu- 
bie się bydź matką; obyś mogła moia córko 
w związkach które masz zawrzeć zostać zawsze 
niepokalaną, zawsze wierną!.... i gdyby kie- 
dykolwiek iakie mamidła cię okrążyły pamię- 
taj...: Matko! zawołała Ludmiła powstaiąc i na- 
tychmiast usta ićj zawieraiąc najserdeczniejszem 
pocałowaniem.... rumieniec dobrćj Ludmiły 
ostrzega Kazimirę że córka nie powinna nic 
wiedzićć o błędach matki.:... Rozłączaią się 
przeto nie bez żalu, Wiśniowiecka odprowadza 
Ludmiłę i ićj przewodnika aż do gościńca i tam 
łzawem okiem długo na oddalaiącą się aż do 
zniknienia córkę pogląda. Odchodzi nareszcie 
do swćj pustelni gdzie znowu zostaiąc Magda- 
leną Zalomirską, powraca do zwyczajnych 
zatrudnień, 


Zywe wrażenie uczynione niespodziewanem 
Ludmiły przybyciem na duszy Kazimiry, roz- 
grzewało ićj wyobraźnię i nejsłodszą poiło ią na- 
dzieią. Mogłaby się znowu pokazać na świe- 
cie kędy ićj ścisłe osamotnienie ułagodziłoby 
może zgrozę którę na tymże świecie obudziła. 
Nie miała nadziei odzyskania małżonka lecz 
przy najmnićj mogłaby u córki przyzwyczaić go 
stopniami do zniesienia ićj obecności; miałaby 
w zięciu gorliwego obrońcę, w rodzinie iego 
podporę opiekuńczą; widziałaby codzień drogą 
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Ludmiłę, otrzymałaby za ićj usilną przyczyną 
ieżeli wie poważenie przynajmnićj, zmiłowanie 
a może i zapomnienie winy;.... O ile ta nadspo- 
dziewana przyszłość goiła iej rany, zadowal- 
niata “iéj serce? z iaką skwapliwością z iaką 
radością posłała zezwolenie swoie' potrzebne 
temu szczęśliwemu pobraniu, tej najdroższćj 
A 7 tő iedynćj przyszłego szczęścia otu- 
sze!.... Ale iednego wieczora gdy wracała do 
swoićj zagrody z głową nabitą proiektemi szczę- 
ścia, postrzega starego Grzeżułkę przyby waią- 
cego do nićj powolnym krokiem z wyrazem 
smutku na sędziwem obliczu, leci na iego 
spotkanie i pierwszym przedmiotem zapytań iest 
to małżeństwo tak świetne tak gorąco upra- 
gnione. — Niestety rzekł ićj Grzeżułka wszy- 
stko zerwane. Nieba czyliż bydź może? Prze- 
czytajcie raczćj sami... Wręcza ićj list od Wi. 
śniowieckiego który ią uwiadomiał iż własnie 
w chwili podpisania intercyzy między stronami, 
familja małżonka dowiedziawszy się iż Wiśnio- 
wiecka którą rozumiano bydź prawnie rozwie- 
dzioną z mężem była tą Kazimirą Koryńską po- 
sądzaną w świecie o zabójstwo swego ojca, 
wyraźnie się sprzeciwiła temu związkowi: iż 
sam młody Bronisław, pomimo całą miłość dla 
przysięgłćj małżonki zbladł był na wiadomość 
iéj pochodzenia, że wszystkie dowody na zni. 
weczenie tej okropnej potwarzy nie mogłyby 
nigdy przezwyciężyć uprzedzeń spadaiących 
na Ludmiłę a szkodzących na zawsze ićj za mąż 
pójściu. Wreszcie kończył Wiśniowiecki na 
doniesieniu że chcąc oswobodzić siebie i córkę 
od niesławy iaką ich gnębiła ta, któraby tylko 
szczęścia ich narzędziem bydź powinna, wy. 
ieźdża z kraiu i za granicą szukać będzie przy, 
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tułku w którym życie przepędzi na koieniu 
boleści swoićj córki na przywróceniu umysłu 
obłąkanego zniewagą która ią spetkała, na ule- 
czeniu ieśli bydź może tego młodego serca po- 
chłonionego miłością, na naprawieniu wreszcie 
wyrządzonego złego za sprawą ićj matki... 


Kazimira mdleiąca, daie staremu Grzeżuł. 
ce znak pożegnania „, chce wrócić do schronie» 
nia i zatrzymuie się pod drzewem iakby gro- 
mem rażońa. Poruszenie oczu zbyt gwałtowne 
iżby iedna łza z nich się ukazała, usta spłó- 
tniałe nie przemawiają i słowa.  Zostaie dosyć 
długo w tém okropnóćm osłupieniu nie mogąc 
oderwać oczu swoich od nieszczęsnego pisma, 
dopełniaiącego miary ićj umartwień! „ʻA więc 
rzekła do siebie po przyjściu do sił, wywołu- 
ię na zawsze od siebie, dziecię, małżonka. Po 
skażeniu małżeńskiego ołtarza wywracam go w 
chwili przybliżenia się doń moićj córki; ojciec 
mój „umiera z ręki wiarołomcy który mię 
uwiódł... Urodzona z sercem ku cnocie skłon- 
ném, uposażona we wszystkie korzyści świe- 
tnego wychowania, stałam się córką przesiępną 
ojcobójczą, wyrodną!... O młode niewiasty, 
młode białogłowy które sobie z taką nieoba. 
cznością igracie ze świętemi ogniwami małżeń. 
5» zapatrujcie się na nieszczęśliwą Kazimi- 

By lękajcie się ićj zgryzot i udręczeń i obra- 
chojlie z nią nawał nieszczęść wyniknąć mo- 
gących z iednéj tylko winy. 
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KANAREK ZOSI. 
Ktokolwiek astes, gdy masz duszę tkliwą, 
Gdy masz to szczęście bydź w ogródku Zosi, 
Westchnij: tu w kwiatów cieniu grób się wznosi. 
O iakże często, gdy iuż dni przędziwo s 
Los pocznie złocić, przecina ie parka! 
Westchnij ten czarny grób, sześć calów duży, 
Skropiony wdzięcznie łzą poranną róży, 
Lubego Zosi pochłonął kanarka. ` 
Raz tu, wieczorna gdy iuż błyska rosa, 
Gdy błądzą duchy po państwie xiężyca, 
Czy to liść lecąc dotknął Zosi lica, 

Czy wietrzyk wionął pierścieniem ićj włosa, 

Czy plocha Sylfów była to igraszka : 

Że widzićć mniema cień miłego ptaszka ; 

Jakby szczęśliwe chcąc przypomnieć Życie, 

Pragnął raz ieszcze siąść na śnieźnćm łonie; 

Chwyta go dłońmi, lecz zwiedzione dłonie 

Tylko mocniejsze czuią serca bicie. 

leśli niepłonne zwiodło ią łudzenie, 

Natchnij me rymy 6 cieniy maleńki! 

Niech będą; wdzięczne iak twoie piosenki, 

Kiedy! chciał Zosi przerwać zamyślenie. 
W samotnćj celi ojca Celestyna, 

Co ranek świętą przefywaiąc ciszę, 

Wiodła skrzydlatych śpiewaczków drużyna, 

W więzieniu z siatki Życie nie zbyt mnisze, 
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Gdyż jéj bezżeństwa obce były śluby. 

Tam, zamiast gniazda i zamiast pościeli 

Napchany watą stał koszyczek w eeli, 

W nim się wylęgnął nasz kanarek luby. 
Otwórzcie xięgi królów i narodów: 

lak mądre nieba, maleńkie istoty, 

Świat dziwiącemi darzyły przymioty, 

Tysiąc czci godnych znajdziecie dowodów. 

Muza ma starszych przykładów nie zbudzi; 

Lecz mały Pepin , władca Gallów ziemi, 

Choć się wydawał tak w rodzaju ludzi, 

Tak fraszka między dzieły waźniejszemi; 

Dowiódł , Że na świat przyszedł nie dla fraszek; 

Przykładem ieszcze nasz Łokietek śmiały, 

Co choć maleńki wielkićj nabył chwały; 

Przykładem wreście nasz nieboszczyk ptaszek. 
Stugębna sława dniom potomnym powie, 

A ia wam moi Panowie i Panie; 

Niech me świadectwo za sto innych stanie: 

Iak wielki rozum był w kanarka głowie, 

lak, chcąc niewinnćj po trudach zabawy, 

Patrzący nie raz brali się zaboki: 

Poiętnym głoskiem i zwrótnemi kroki 

Niemiecki taniec gdy przedstawiał żwawy; 

To ciężki wodą, ceberek uparty 

Dziobkiem do klatki przyciągnie na nici; 

To groźny, iakby Achilles, pochwyci 
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Dzidę ze słomki, lub szabelkę z karty; * 
Dzielnie ćwiczenia powtórzy wojskowe; 
Słowem miał siłę i wdzięki i głowę. 
Rozum i szczęście rzadko żyią razem. 
Bohatyrkowi naszemu dni zorze 
Często mgłą nudy ćmiło się w klasztorze; 
Często pod cieżkim mdleiący rozkazem 
Kosztem sił swoich niósł komuś zabawę. 
Pośrzód karesów i czułych pieszczoteks 
Niekiedy słodkich dostawał. łakotek; 
Zresztą złe iadło, choć miał dobrą sławę. 
Późno tćj sławy doczekał popłaty. 
Nie wiem, przed dźwiękiem pięknych proźb, 
czy złota, 
Dlań się zamknięte otworzyły wrota; 
Wiem, Że nakoniec wyleciał z za kraty. 
Poszedł pod miłe Zosi panowanie. 
Losie! ciemiężco zasługi i cnoty; 
By tym dotkliwsze wrazić późnićj groty, 
Chytrze się czasem uśmiechasz tyranie! 
Młodzian, co Zosię obdarzył kanarkiem, 
Wdzięcząą miał postać, oko tajemnicze 
Mówił do serca; a serce dziewicze 
W piętnastym roku nie iest niedowiarkiem. 
Głoście mężczyźni w samochwalczej dumie, 
Żeśmy w uczuciach i stalsi i szczórsi; 
Że płeć nadobna kochać tak nie umie; 
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Mniemałem z wami; lecz biię się w piersi. 
Nas żądze śmiałe w miłości unoszą ; 

A was lękliwe chęci piękne Panie! 
Głównym iest celem” chlubą i rozkoszą, 
Nam, serc podbicie; wam ich zatrzymanie. 
Nieraz, kto własnych win przepełnił miarę, 
Ten z drobnowidzem szuka waszych winek; 
My to tkliwego serca upominek 

Bierzem iak zdobycz, a wy iak ofiarę. 
Przy każdćm zdaniu iest mówią wyiątek: 
Żyła swóm Zosia szczęśliwa kochaniem 

W raiu niewinnych pieszczot i pamiątek. 
Nieraz, gdy luby swych uczuć wylaniem 
Darował słodkie duszy uniesienie , 
Wyrwał się z serca ićj całunek miły, - 

I lub w gorące zmienił się westchnienie, 
Lub go w ptaszynie usta utopiły; 

Choć nagła wstydu na licach iutrzenka, 
Uśmiech i lekki dziewicy frasunek, 

I tkliwa w oczach młodzieńczych podzięka, 
Iawnie mówiły komu ten całunek. 

Gdy nie są razem kochankowie czuli, 
Gdy brak roskoszy osładza ićj wzmianka: 
Zosia ptaszynę swą do serca tuli; 

Tkliwie drogiego w nićj pieści kochanka, 
Widzi w ićj oczkach i słyszy w ićj głosie, 
Wdzięk, co przed chwilą uszczęśliwiał Zosię. 
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Do pysznćj klatki warownćj przed kotem, >} 
Strójnćj kwiatami, iaśnieiącćj złotem, ` 
Pan ićj codziennie powracał o zmierzchu; 
Codziennie rankiem wylatywał na nią, 
I, iakby Derwisz z Minareta wierzchu, 
W dzięcznym odgłosem budził swoią panią. 
Potém, po salach roznosząc piosenki, 
Latał swobodny od ręki do ręki. 
Nadszedł przeklęty, dzień po wszystkie 
wieki. 

W roszkoszny gaik wzywała hulanka; 
Zbiegł się ochoczo sąsiad niedaleki; 
Zosia tam ujrzeć śpiesząca kochanka, 
Śpiesząca miłćj królować zabawie, 
Chwyta szlafroczek; lecz cóż iest w rękawie! 
—Mysz! mysz! krzyknęła; omdlewam! ratunku! 
Gdzie Ian? gdzie Marek? Benigna! Dorota! — 
Tuż pełno w domu wrzasku i frasunku. 
—Mysz! mysz! wołaią, kota! prędzej kota! — 
Ale zastąpił kotą śmiały Marek. 
Porwał przez rękaw i przydławił wroga- 
W ytrząsa z dumą; spojrzeli — dla Boga! 
Nie mysz to była, nie mysz, lecz Kanarek!..« 

Umarła Zosia na całą minutę; 
A gdy strwożone otworzyła zmysły, 
Oczka ptaszyny były mgłą zasute, 
Oddech zbyt ciężki, skrzydełka powisły, 
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I śmierci ręka ciężyła na główce. 

Zebrano radę: ten życzy balsamy, 

Ten plastry — Stójcie był głos iednćj damy, 

Alboż to niema Michałka w Machnówce * — 

Tu powstał iakiś rozumu obrońca, 

Wnet się zerwały rostćrki i zwady. 

Możeby dobry był skutek tćj rady, 

Gdyby Kanarek dożył do ićj końca. 

W klatce, gdzie do sau zamykał powieki, 

Zasnął raz ieszcze, ale iuż na wieki. 

Zasnął ; patrz napis wyryty na grobie: 

„Blada śmierć równie w Mocarzów pałace, 

„lak i do klatki kanarka kołace. 

„Mnie dziś przechodniu, może iutro tobie.” 
Józef Massalski, 


KRONIKA WYPADKOW 
od dnia 5 do 16 Grudnia włącznie. 


Rossja. Odwrót wojsk na leże zimówe do 
Multan i Wołoszczyzny, odstąpienie od Szumli 
i Sylistrji; przejście Dunaiu pod Karatasz i Hir- 
sową. — w kopalniach Tahisk znaleziono zno- 
wu 25 min Platyny. — Chłopom koronnym 
chcącym zakładać sady lub winnice maią bydź 
wypuszczane bez żadnćj opłaty grunta na dzie- 
dzictwo pod warunkami zasadzania najmnićj 
latorośli winnćj na łokciu kwadratowym, lub 
szczepu owocowego na Yciu łokciach kwadrato- 
wych. — Pomnik wystawiony w kościele Wi- 
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leńskim Śgo Iana; Hieronimowi Strojnowskiemu 
dawnemu Rektorowi Uniwersytetu. 

Ameryka. Papier słomiany użyty do dru- 
ku. — Bunt niemców w Brazylji 9 Czerwca 
1525 wyznaczony sąd woienny. 

Anglja. Król miał oświadczyć życzenie aby 
*Xięźniczka Angielska Wiktorja przyięła imie 
Elżbiety — Pewien Anglik wynalazł sposób 
utrzymywania koni gdy się rozbiegaią używa 
on do tego dwóch klap przy *wędzidie ‘które po- 
ciągnięte w razie potrzeby zatykaią koniowi no- 
zdrza ioddech tamuią — w Bergshire pewien 
drwal wygrał zakład porąbania w przeciągu 
7miu godzin 171 sztuk drzewa — W Manaks- 
hire pewien wielbiciel Kanninga uczył dzieci 
swoie najpierwićj wyraz Kanning wymawiać. — 
W. Scott nie przyiął godności rektora uniwer- 
sytetu Glasgowskiego — Dyrekcja teatru Lon- 
dyńskiego Covent garden ogłosiła iż nie będzie 
teatru oświecała gazem lecz świćcami wosko- 
wemi. 

Austrja. Arcy-Xiąże następca tronu Fer- 
dynand postrzelony na polowaniu nie przyszedł 
ieszcze do zdrowia. 

Francja. Liczą teraz w Paryżu 1,111 ulic 
2,7000 domów 60 rogatek — Znany xięgarz 
Paryzki Pankouke w powrocie z Włoch wpadł 
w ręce Korsarzy i z całą rodziną został zapro- 
wadzony do Afryki. 

Grecja. Urządzenie poczt (Tagidromeion ) 
w Grecji — Francuzi Panami twierdzy Patras 
przez Kapitulację. 

Niemcy. ban Oehler w Lipsku fabryku- 
ie szale zupełnie podobne Perskim, szal waży $ 
funta i może bydź przeciągniony przez pierścio- 
nek, 
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Polska. Litografja przeznaczona g'ównie 
do wydawania kart geograficznych przy ulicy 
Marszałkowskićj Nro 1397 (*) — Baron Exner 
przybył do Warszawy iako Generalny Konsul 
Austryacki na miejsce kawalera Provost — Naj- 
iaśniejszy Pan chcąc ułatwić związki Handlowe 
między Cesarstwem a Królestwem wydał rozkaz 
Senatowi Rossyjskiemu urządzenia komory cel- 
nćj w Mereczu — Abonament na nóty utwo- 
rzony u IP. K. L. Magnus. 

Portugalja. Don Miguel złamał nogę na 
polowaniu — Infantki niebezpiecznie chore. 

Turcja. Rzeź greków na wyspie Kandji 
zamordowali ich turcy do 750. 


4 


NOWE DZIEŁA. 


Przekład poezji Puszkina (Fontanna Bak- 
czysarajska, bracia rozbójuicy) zł. 2. 

Prospekt na Atlas historyczny Chronologi- 
czny i Ieograficzny Polski. — Prenumerata na 
Wykład zgody Imiesłowów francuzkich i użycie 
trybu łączącego przez Adama Swiderskiego zło- 
tych 6. gr. 20. — Prenumerata na Powieści, 
Klotylda i Klodomir, Klodoweusz, Klotar, 
Karloman i Klara, Klodjon, i Klowis  złot. 3. 
gr. 10. Prenumerata na pisma rozmaite wierszem 
i prozą Felixa Pawła Iarockiego. zł. 10 — Tygo- 
dnik dla dzieci na miejsce rozrywek. Prenu- 
merata kwartalna złp. 4. — Prenumerata na 
Dykcjonarz Francuzko-Polsko-Angielski Adama 
Swiderskiege zł. 50. — Biblioteczka dla dobrych 


(*) Najmniej Polakom znaiome karty geograficzne, są 
karty Polski, nie tak dzisiejszej tako dawniejszych 
iej krain mianowicie Litwy, Holynia, Ukrainy, 
Polesia, Podola i t. d. 
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dzieci edycja druga zł. 12. — Zasady Algebry 
przez Bourdona, przełożone przez Wincentego 
lózefowicza Magistra Filozofji w Pzocku zł. 8. 
Prenumerata | na Bolesława Krwawoboja z Zan 
Paula zł, 2. — Edgar Gordon z Pani Klarke 
zł. 3. — Tom pierwszy Anatomji teorycznćj 
Błażeia Gutkowskiego Kraków zł. 18. 

Nóty. Walc, Marsz i Mazurki na forte- 
pjan przez Pannę Palczewskę zł, ł. — Trzy 
Walce przez I. Brzowskiego. 


ZA GA D KRK A. 
Co to za polowanię i iakie to zwierze 
Które łowczy zabiwszy do, torby nie bierze, 
Które wszystkim bydlętom aż do krwi doiada 
Które pies rozdraźniony w jednym kąsku zjada, 
Które gdy się zwinnością uwolni od każni 
Prosto na łowcę skacząc mści się swćj boiaźni ? 


z 


Znaczenie przeszłćj Szarady Karabin, 


—— zz 


Objaśnienie ryciny Nro 41, »Beret axamitny z piórami. Sum 
knia z tkanki zwanej Biódiedko Smirneńskie, 

Płaszcz (solitaire) z dwiema pelerynami i patkami u boku, 
Kołnierz z felpy. Klamerki bronzowe, Płaszcz i pelerynka całkiem 
podszyta ratynetem czerwonym, 

Explication de la gravure Nro 41. Fig. 1. Berret de Velours 
orné de plumes. Robe de toile de Smyrne brodee. 

Fig. 2 Manteau (solitaire) a deux pelerines et a pattes sur 
les cółes; collet de petit velours rouge, agrafes de bronze Manteau 
et pelerines entierement doubles de ratinet rougea 

i 


Pismo Perjodyczne Motyl wychodzić bę- 
dzie i nadal z takimiż iak dotychczas warun. 
kami. Uprasza się tak w stolicy iako i po Wo» 
iewództwach o wcześne zapisanie na rok nastę- 
„pny, albowiem Numer pierwszy ma wyjśdź 2go 
Stycznia. Beriiński welin do wszystkich exem- 
plarzy użytym zostanie. 


KABE 0 


